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Poświęcony Kronice Walk o Niepodległość, Bohaterstwu 
Żołnierza Polskiego i Pamięci Poległych o Wolność Polski.

W YCHODZI KAŻDEGO M IESIĄCA P O D  R ED A K C JĄ  Z. ZYGMUNTOW ICZA

Ewów-Skrytka 98. PKO. Warszawa 152.930. — Kwart. zł. 2.50. CENA EGZ. i  ZŁ.

MATKOWSKI WŁADYSŁAW.

NA POLACH MOŁOTKOWA
24. X. W iara w sta ła  przed  czw artą  rano i za­

raz w ybraliśm y  się w  drogę ku N adw ornie. 
Przeszliśm y osłonięci ciem nością nocy tak  cicho, 
że na p rzestrzen i 6 k lm. żyw a dusza nas nie zau­
w ażyła i stanęliśm y jeszcze pociem ku w  zaroślach 
przed jed y n ą  drogą, tuż u mostu nad Bystrzycą. 
W zaroślacli przy łapali żo łnierze chłopa, k tó ry  
podał, że w yszedł po drzew o do lasu. Pożegnałem

i nie wolno m u w daw ać się w  bitw ę. N ienapasto- 
w ani ted y  w eszliśm y w  las i zaraz rozpoczęła się 
strze lan ina  karab inow a w Pniow iu, a po lesie po­
szedł tatki szum, ja k b y  grad  siekł po drzew ach, 
a był p rzecież p ięk n y  dzień jes ienny  — i s trze ­
lanina g rzechotała w Pniow iu i B itkow ie o jak ich  
6 k lm. Tymczasem  b itw a rozszerzała się w stronę 
N adw orny. W śród ożyw ionej s trze lan in y  odpro-

Fułk. Haller pod Molotkowem w otoczeniu sztabu. Obok pułk. Hallera ppr. Szul i Skowroński.

patrol i krzakam i inną drogą w róciłem  o 8 rano 
do domu, by poprow adzić Brożka przez las nasz 
ku Bitkowu. K iedyśm y gęsiego ruszyli przez sad. 
zobaczyliśm y na pagórku obok księdza o 200 i u. 
od nas patrol kozacki, k tó ry  m iał k arab iny  do 
nas skierow ane. Zwróciłem  uw agę Brożka na tó. 
a on mi chłodno odpowiedział, że je s t patrolem  
wadziłem  patrol do g ran icy  lasu i pożegnałem  se r­

decznie naszych w ojaków . W racałem  w śród ogłu­
szającego szumu lasu, pochodzącego od echa 
b itw y, toczącej się ku wschodow i tj .  tam. gdzie 
rano pozostawiłem S teind la — i w róciłem  do do­
mu. Około 11 w padł do wsi S teindl ze swoim pa­
tro lem  w pogoni za owym  patro lem  kozackim  
w sile 17 koni. k tó ry  n a jsp o k o jn ie j w  św iecie b i­
w akow ał m iedzy chatam i. Po k ilk u  strzałach ,

Nałeżytość pocztową uiszczono gotówką.
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któ re  z ran iły  jednego  kozaka i konia — zady­
szani przyszli do dw oru, niosąc ku lbakę. dwa ko­
żuchy. dw ie kozackie p eleryny , dw a k arab iny  
i szaszkę. k tó re  to trofea pozostaw iono nam  do 
przechow ania. R ozprom ieniony S teindl opowia­
dał: K iedy nas pan rano pozostaw i I w lesie pod 
N adw orną w p a rę  m inut potem  n ad jechał patrol 
kozaków  w sile "'4 koni. Połowa pozostała na 
m iejscu  i zab ra ła  się do śn iadania a d ruga  od je­
chała w stronę Molotkowa. Jakiś czas obserw ow a­
liśm y beztroskę kozacką i potem  daliśm y kilka 
karab inow ych  salw . po k tó ry ch  kozacy pierzchli, 
pozostaw iając konia zabitego a m yśm y popędzili 
za resztą  do M olotkowa i oto zdobyczne trofea. 
W tym  patro lu  b ra ł udział leg jon ista  Skoczem 
z k tó ry m  później przez dłuższy czas korespondo­
wałem . m om encie, k ied y  strze lcy  opow iadali
0 w yczynach sw ych, a by ła  to godz. 1-sza. zauw a­
żyłem  ru ch y  jak iegoś w ojska na w zgórzach ba- 
beckieh  i zw róciłem  uw agę p atro lu  na ten  fakt. 
bo zdaw ało mi się. że nadciąga z pól sotni koza­
ków. W  mig p a tro lu ją c y  rozsypali się pom iędzy 
chatam i a w  pół godziny potem  w rócili z w iado­
mością. że to nie kozacy, lecz nasz strzeleck i od­
dział konny  — tak  nazyw ano początkow o za­
czątk i konnicy  leg jonow ej II pu łku  — a za nim 
zdąża b a ta ljo n  kap. R oji forsow nym  m arszem  
z Podlutego. Tym czasem  zaw rzała  bitw a tuż 
obok nas. bo o 2—3 kim . na N etreb ie  (Kota 481) 
w zdłuż drogi przez M ołotków —N adw orna. P ie rw ­
szą kom panję. nadchodzącą kazałem  podwieśe 
swoimi wozami i to tak  blisko do ognia, że furam i 
pochow ali się pod wozami, k ied y  ich M oskale 
p rzyw ita  li salw am i karabinow em i. lecz n ik t nie 
został naw et d raśn ięty .

W ten  sposób podw iozły za rekw irow ane na 
prędce fu ry  i resztę  w ojska , k tó re  w sam ą porę 
przyszło, za jm u jąc  p rzydrożne row y  i rozsypu­
jąc  się ty r a l je rą  frontem  k u  wsi Hwozd. Z aw rzała 
b itw a od Pniow a poprzez N adw orne aż do Mo- 
łotkow a. Był to  końcowy epizod tego dnia, bo 
M oskale cofnęli się a nasi S trze lcy  za ję li Na­
dw orne. C ałow ano żołn ierzy  a naw et konie — ta ­
ki en tuzjazm  ogarnął ludność — szczególniej ży­
dow ską. k tó re j się kozacy dali we znaki. Późnym  
w ieczorem  zajecha ł przed dom ekw ipaż w oj­
skow y w otoczeniu k ilku  kaw alerzystów . Był to 
kom endant 5 pp. Legjonów  Ttaller z ad ju tan tem  
Szczepanem  i o rdynansam i sztabu. W chw ilę pó­
źn iej nadeszli kap. Zaleski i podpor. P rzy  lipski
1 inni. Pow italiśm y m iłych gości o tw arłem  ser­
cem i czeńi chata  bogata podczas w ojny. O ficero­
wie opow iadali o p rzem arszu  przez K arpaty  
i dz is ie jsze j b itw ie, k tó ra  zaczęła się jeszcze 
w  Pasiecznej i pozw oliła odzyskać N adw orne. 
Późną nocą odprow adziłem  pułkow nika do jego

p o k o ju  a w moim u rzą d z iła  s ię  k a n c e la r ja  (Jul­
k ó w  a.

25. \ .  Od w czesnego rana rozpoczął się w 
domu ożyw iony ruch a obok budynków  gospodar­
skich zaw rzało  życie obozowe. W ciągu nocy bo­
wiem zjechał sztab z kance la rja . trenem  i k u ch ­
niami a wokoło dw oru rozsypały  się, dw a b atn ljo ­
ny po wsi. P rzew ija li się przez dom oficerow ie, 
ordynnnsi i żo łnierze z m eldunkam i, m iałem  więc 
zajęcie, pełn iąc rolę gospodarza i o rdynansa  cy ­
wilnego. W moim też |>okoju by ła  rnenaż o ficer­
ska. co było powodem, że zżyliśm y się prędko 
i tw orzyliśm y ja k b y  rodzeństwo. N ajchętn ie j 
przesiadyw ano w pokoju  k redensow ym , obok 
kuchni, gdzie re j w odził k ucharz  sztabow y — w 
cyw ilu pi-of. girnn. — H artfe lder. pono n ies tru ­
dzony od rana do późna w nocy w  w ydzielan iu  
gulaszu, k tó ry  nauczy! się robić a przy tem  n ie ­
zw ykle w yrozum iały  i tro sk liw y , b y  w szyscy 
byli zadow oleni. N ajw eselszą duszą w śród ofice­
rów byl Dr. Loth. k tó ry  w raz z doktorem  W ięc­
kow skim  stanow ił opiekę lekarską  3 pp. N arze­
kano na W ernd le  i trak to w an ie  a u s trjack ie  Le- 
g jonistów . jak o  landszturm istów . W bitw ie wczo­
ra jsze j m iało paść 22 a  ran n y ch  było  10 — m ię­
dzy pierw szym i poległym i by ł podpor. Czecho­
wicz. k tórego pogrzeb m iał się odbyć popołudniu 
w N adw ornie. P o jechałem  z ad ju t. IV bata ljonu  
H alką. kap. Zaleskim  i porucz. W alewskim. Po­
nadto pom aszerow ał p lu ton  zabitego Czechow i­
cza. V mieście, w śród w ojennego n atłoku  w ojska  
i furgonów , ledw ie zdołaliśm y się dopchać do 
kostn icy  szp ita lne j, k tó ra  m ieściła się w  kom órce 
szkoły w ydziałow ej, gdzie przyw ieziono w łaśnie 
ciało leg jo n isty  z u rw an ą  głową, k tó ra  leżała na 
wozie obok niego. Ciało Czechow icza w ystaw ione 
było na k a tafa lku . M łodzieńcze oblicze, ja k b y  
z w osku odlane znaczyła sino k rw aw a ran a  na 
czole od kuli n iep rzy jac ie lsk ie j. T łum nie zebrana 
ludność nie m ogła w strzym ać się od w zruszenia, 
k tó re  ją  opanow ało na w idok dwóch młodzieńców 
w kw iecie w ieku, k tó rzy  położyli życie za O j­
czyznę. Za trum nam i szedł gen. D urski z całym 
sztabem. Po drodze n a tk n ą ł się konduk t na m a­
szeru jącą  z D elatyna dyw izję  56 hr. Attem sa. 
Żołnierze odkry li głowy, żegnając grobow ą ciszą 
tych, k tó rzv  już zeszli z posterunku. M ilczący 
hołd w o jska  d la  poległych tow arzyszy  podziałał 
tak  rzew nie na tłum y, że żałość szarpnę ła  kon- 
w u lsy jn ie  p iersią  każdego i zrosiła łzami oblicza. 
P ierw si ci legjoniści spoczęli na cm entarzu nu- 
dw órniańskim . Późnym  w ieczorem  w róciliśm y do 
M olotkowa. gdzie w rzało w pełni niefrasobliw e 
życie m łodzieży, k tó rą  ludność m iejscow a p rzy ­
ję ła  życzliw ie a naw et gościnnie.

26. X. Pu łkow nik  H aller zaw iadom ił, że z so­
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boty iići niedzielę w ykonano trzy  w yroki śm ierci 
na chłopach, k tó rych  powieszono przy  ulicach 
N adw orny i pozostawiono ciała na w idoku pu ­
blicznym . Spalono też probostw o w Bitkowie, 
gdzie skonfiskow ano ca ły  inw entarz. A ustrjack ie  
uprzedzenie do m oskalofilów . oburzyło  m nie 
i zrobiłem  uw agę pułkow nikow i, że leg jony  mogą 
te katow skie p rak ty k i pozostaw ić A ustrjakom  
i nie ściągać nienaw iści na nas. k tó rzy  w alczym y
0 naszą niepodległość. Podziw iam  ciągle praco­
witość i w ytrzym ałość pułkow nika, k tó ry  sypia 
3—4 godziny z przerw am i, bo ciągle przychodzą 
p atro le  z m eldunkam i a każdy  poucza i w y ­
słuchu je  sam, bo to — ja k  pow iada — żołnierz 
m łody i niedośw iadczony. Uczę się także w o jny
1 trzecią  noc k ładę się spać po godzinie d ru g ie j 
w nocy. P atro le  w ysłane  do M łynków  i F itkow a 
w róciły  mocno przetrzebione.

27. X. Ruch we wsi ja k  w  ulu. Spodziew ają 
sic rozkazu do w ym arszu. O koło trzeciej przyszła 
też dyspozycja obsadzenia sąsiedniej w si na 
wschód. O 7 w ieczorem  pożegnałem  pułkow nika, 
k tó ry  ostatni ze swem konnem  otoczeniem  opu­
ścił M ołotków, idąc naprzeciw  tajem niczego losu. 
Czuł to i pu łkow nik , bo zakom enderow ał ułanom , 
by  zaśpiew ali: „Jak  to na w ojence ładnie...“ 
i w net ca ły  orszak znikł w ciem nościach nocy. 
Sm ętne tony  piosenki cich ły  zw olna w jesiennym  
zm roku i ty lko  tu rk o t odjeżdżającego taboru  
p rzery w ał m onotonną ciszę wsi. Z jaw a naszych 
w ojsk  m iała być ty lk o  koszmarem... W karczm ie 
zostało k ilku  m aruderów  z plut. Baczyńskim.

28. X. Zmęczeni trudam i po n iezw y k łe j acz 
m iłej w izycie przespaliśm y noc ja k  zabici i skoro 
dzień nastał w szystko zaczęło w racać do zw y­
kłego try b u  życia. Byliśm y pew ni, nie m ając  je ­
szcze dośw iadczenia w ojennego, że jesteśm y  już 
bezpieczni. U łuda ta w net prysła , bo około po­
łudnia usłyszeliśm y arm atn ie  strza ły  w Sołotwi- 
nie i nieco b liżej karabinow e. Muzyka ta podzia­
łała na nas. ja k  zim ny tusz po gorącej kąpieli! 
Na w idnokręgu zaznaczyły się ciężkie s lupy  d y ­
mu i zaczęły igrać płom ienie palących się domów 
w pobliskiej Sołotw inie. W łaśnie ściągano osta t­
ni patro le  z bataljonu  m jr. Roji. k tó ry  w ycofał 
się do .Nadwornej, k iedy  Moskale w kroczyli na 
Za rzece, przedm ieście Sołotw iny. gdzie 20 legjo- 
nistów k ry ło  ty ły  cofającego się w ojska. W strzy- 
mano ostatnie kom panje. k tó re  już były w M ar­
kow ej . 4 klin. od Sołotw iny, k tó re  zw róciły  sic 
przeciw  nadciągającym  w znacznej sile Mociiom:
O skutecznym  jed n ak  oporze naw et mowy być 
nie mogło. I o też zaczęty późnym w ieczorem  n ad­
ciągać do naszej wsi d robne oddziały a w reszcie
i san itarjusze. Zziajanych i pomęczonych ugości­
liśm y — co było pod ręką. lecz troska o los dnia 
następnego szarpała  niem iłosiernie mózg i nerw y.

Około 10 w  nocy wszedł z całą  kom pan ją kap. 
Fabrycy. Rozmieściliśm y żołnierzy: w kuchn i cze­
ladnej a oficerow ie z p lu tonem  pozostali we dw o­
rze. W szystko było gorączkow o zdenerw ow ane 
i sen oczu się nie imał. Czuć było w pow ietrzu , 
że zbliżam y się do czegoś niew iadom ego a okrop­
nego, obaw a bowiem, byśm y się nie dostali w  lin ję  
bojową n ab iera ła  p raw ie  pewności; P rzeczucie 
okrutnymi) przeżyć d ław iło  gardło, a le pociesza­
łem się nadzieją , że nasi sp ro s ta ją  zadan iu  i ode­
prą n iep rzy jac ie la . O sile Moskali nie m iał nikt 
pojęcia, bo ciągle się sły szało w  ciągu m iesiąca, 
że ich je s t nie w iele w naszych stronach.

29. październ ika. Po bardzo źle przepędzonej 
nocy, bo oficerow ie obok p raw ie  nie spali, ślęcząc 
nad m apam i, w stałem  znużonym. Ruch w  dom u 
rozpoczął się ju ż  około 3-ciej nad  ranem . Żołnie­
rze kom pan ji Fabrycego gotow ali się do w ym ar- 
szu, co nastąpiło  szybko, bo w szyscy byl i całą 
noc w  pogotowiu. O czw arte j odm aszerow ano na 
stanow iska do wsi sąsiedn iej Babcze. C isza ja k -  
gdyby przed b u rzą  z ak ry ła  wieś, spow itą w m ro­
kach jesien n e j mgły1. O koło 8-m ej zaczęło się 
niebo w y jaśn iać  i pokazało się słońce. W yszedłem  
na drogę, bo przeczucie okropności nie dało mi 
na m iejscu  usiedzieć, każdy  nerw  w ciele d rg a ł 
na inną nutę. Koło karczm y spotkałem  w ó jta  
i księdza (proboszcza), k tó ry ch  prosiłem . byr 
ostrzegli ludność, iż zanosi się na b itw ę u nas... 
N iech n ik t nie w ychodzi z domu a w razie  kano­
nady ułoży się w chacie na ziemi. Ludzie pospiesz­
nie uk ładali m ostek i ustaw iali furm anki dla ra n ­
nych. Poleciłem  zabrać furm anki z placu obok 
drogi i ukryć j e  za domami. Ledwiem  te  rady7 
w ypow iedział, kiedy nagle za ryczały dw ie a r ­
maty od strony  N adw orny  i ponad nam i prze le­
ciały sycząc i jęcząc dw a szrapnele . k tó re  niosły 
śm iertelne pozdrow ienie Moskalom.

We wsi zakotłow ało — każdy  gnał do swego 
domu. by się uk ry ć  p rzed  n aciągającą  burzą. 
K rzyki i naw oływ ania rozległy się po całej wsi. 
a w szystko zlew ało się w jed en  ton: Moskale ju ż  
są we wsi! T ak jed n ak  nie było. bo zewsząd za­
częły się — .jak z pod ziemi — w ysuw ać szeregi 
ty ra lje rsk ie  naszych Lęgjonów . G rzechot k a ra ­
binow ych strzałów  zaczął się wzm agać zw olna — 
w m iarę ja k  szeregi posuw ać się zaczęły ku  M ar­
kowej i głów nej pozycji Moskali w Syliłach — 
od stro n y  Starunia-D źw iniacz.

Przedpołudniem  byliśmy dobrej myśli i tak  
pewni zw ycięstw a naszych, że nam  ta kanonada, 
k tó ra się na dobre rozpętała, rob iła  swego ro ­
dzaju przyjem ność. P rzez ca ły  k ilkunastu  m or­
gowy ogród wokoło domu leżały reze rw y  w  sze­
regach. W śród bitew nego rum oru, który roz­
brzm iew ał o ja k ie  dw a k ilom etry , w padłem  do 
domu i w szystką dziatw ę w raz z kobietam i do- 
now em i oraz kobiety  i dzieci zebrane koło dw oru
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— ulokow ałem  w piw nicach. S trze lan ina  k a rab i­
now a staw ała się coraz gęstsza i coraz to nowe re ­
zerw y posuw ały się naprzód  — tuż obok domu 
ku Babczu. M arkow ej i S tarun i. T ak  trw ało  do 
godz. 1 i- te j, k iedy  leg jon iści dotarli do ostatnich 
chałup  w e w si i podsunęli się w otw arłem  polu 
pod S y h ly  i d rogą ku Sołotw inie ku babeck iej 
g ranicy . Na całej lin ji palba karab inow a w zm a­
gała się coraz bardzie j i w idać było  ugan ia jące  
bez jeźdźców  konie po polach na G rabnikach . 
(Przytoczone nazw y  m iejscow e oznaczają  części 
wsi M ołotków. ja k  Syhly. G rabn ik i. Bzowacz. 
Ropsza i Lew eda itp . W łaśnie w tym  czasie pod­
sunę ły  się osta tn ie  szeregi naszych rezerw  pod 
dom i leg ły  u k ry te  poza plotam i sąsiednich chat. 
Było to w zm ocnienie dla lew ego sk rzyd ła , na 
k tó re  n ac ie ra ły  znaczne siły  ro sy jsk ie  od strony  
w si Babeze. K rótko przed  samem południem  za­
częli nasi zw olna się cofać pod gęstym  ogniem 
szrapne li i karab in ó w  m aszynow ych, k tó re  n ieu ­
stann ie  k lek o ta ły  w Syklach. Tu naw iasem  ob­
jaśnię . że do południa m ogłem  od czasu do czasu 
obejść dom i pogadać z legjonistam i. spoczyw ają­

cymi w sodzie i w około domu. B iw akow ali juko 
rezerw a i o k ru tn ie  psioczyli A ustrjakom , k tórzy  
..uzbroili" ich w w ernd le i am unicją  tak śniedzią 
przeżartą , że w ystrzelona ku la  staw ała często 
w połowie tego form alnego garłacza i trzeba ją  
było w bijać t. zw. ladstokiem . Luźną am unicję  
nosili żołnierze w chlebakach, a z pow odu ciężaru 
w ielkokalib row ych  patronów , k tó ry ch  dowóz był 
bardzo u trudn iony , z b rak u  odpow iedniego sprzę- 
ża ju  — każdy m łodziutki żołn ierzyk  obładow any  
b y t ponad siły. Nie dziw też. że odrzucał w szelkie 
łopaty  i w szystko, co m u w  m arszu zawadzało. 
Pam iętać także należy , że każdy  patron  m usiał 
być oddzielnie w ystrzelony, bo werncll nie znał 
jeszcze m agazynków . N ieraz w śród te j. w  ciągu 
będącej tra g e d ji — m usiałem  się zaśmiać na w i­
dok drobnego legjonisty . objuczonego chleba­
kiem z am unicją, dosięgającym  ziemi i z karab i­
nem  dw a razy  dłuższym  od niego. Tak A u s tr ja  
lekcew ażyła sobie to w ojsko legjonow e, k tó re  
z naiw ną śm iałością parło  naprzód  i usiłow ało 
przeciw staw ić się now oczesnej broni ręcznej 
i m aszynow ej...

Kompanja Saperów I. Bdy.
D ziw nie „w padłem " z p iecho ty  do t,ej kom- 

p a n ji sapersk ie j, k tó ra  uzupełn ia ła  się podczas 
w ypoczynku  B rygady w K ętach w  styczniu  1915 
roku. W ówczas rozkw aterow ano nas w B ujoko­
wie, Podlaskach — potem  w  Bulowicach. Kom en­
dantem  kom panji b y ł poruczn ik  M ieczysław  
D ąbkow ski — dziś generał. Pomimo ćwiczeń 
i służby, w szystk im  obrzydło to siedzenie i z 
u tęsknieniem  w yczekiw ano pow rotu  w pole. To­
też, gdy 27 lutego załadow aliśm y się w  B ia łe j— 
B ielsku do pociągu, w stąpiło  w nas życie. — je ­
chaliśm y w  k ieleck ie  na front nad Nidą. T u  na­
stąp ił d la  nas okres zno jn e j p racy  p rzy  fortyfi- 
kow aniu  pozycyj w zdłuż rzeki naw prost góry 
S kow ronnej, obsadzonej p rzez Moskali, oraz na 
s taw ian iu  mostów nocą na N idzie. Z razu kw ate ­
row aliśm y w  Opatkowic-ach M urow anych potem  
w  D rew nianych , skąd pod w ieczór sta le  chodzi­
liśm y-na pozycje  pod Pawdowiee. Sobowice, G ru- 
dzyny. N ad tą  „w ierną rz e k ą '“ p rzeży liśm y prze­
szło trzy  m iesiące. W reszcie nadeszły  m om enty 
w ypadków  za rzekę, m iędzy innym i ów nocny 
z 5-go na 4-ty  m aja, k iedy to  3-ci pluton 3-cie.j 
kom pan ji I. b a ta ljo n u  uchw ycił z nieniacka 62 
Moskali. D opiero II-go ma ja . gdy M oskale zaczęli 
wiać. postaw iliśm y w ciągu je d n e j doby trzy  
m osty na N idzie pod Sobowicami. przez k tóre

przeszła piechota, a r ty le r ja  i tabory , ruszyliśm y 
forsow nym  m arszem  w zgórzam i pińczow skiem i, 
przez Sandom ierskie, aż 16-go stanęliśm y pod 
Konaram i, gdzie legjoniści stoczyli k rw aw e b it­
w y  pod K ozinkiem  i Przepiórow7ent. T u obcho­
dziliśm y krw aw o Zielone Święta 22 i 23 m aja. — 
K onary  w7 w iośnie kw itnących  sadów  opalonych 
ogniem  karab inów  i arm at... dw orku  konarsk i co 
w szkieletach  spalonych ścian m ieściłeś kw ate rę  
K om endanta i tuliłeś na m ierzw ie słom y rannych  
naszych kolegów  po nocnym  ataku... C zy pam ię­
tacie, ja k  w ów słoneczny runek tuż po bitwie, 
gdy strudzeni u ty tłan i w  błocie przechodziliśm y 
tam tędy, a przed k w a te rą  sta ł w  zam yśleniu 
Wódz, (jątrzący na sw ych w iernych żołn ierzy­
ków ? Ale n ie  po ra  na sen tym en ty  — idziem y da­
lej by sypać okopy dla  rezerw y pod K ujaw am i 
i Szczeglicami, k w a te ru jąc  w K ujaw ach potem 
w Wolicy.

Po zw ycięskich bojach konarskich , 23 czerw ­
ca ruszyliśm y naprzód, a po utarczce kaw a.lerji 
pod Stodołami, stanęliśm y w Bidzinach. gdzie na 
w stępie pochow aliśm y w ogrodzie dw orskim  za­
bitego ułana, a  nocą pom agaliśm y piechocie w 
okopyw aniu się p rzy  św ietle łun palącego się 
O żarow a i okolicznych wsi. 27-go jesteśm y n a  po­
zycji pod W ojciechow icam i, a po zdobyciu
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zgliszcz O żarow a stanęliśm y na noc w Wólce Li­
pow ej, sypiąc okopy za Wolą T arłow ską. T arłów  
zdobyty. 4 lipca przeszliśm y W isłę m ostem  pon- 
towym. Po czterodniow ym  forsow nym  m arszu 
dotarliśm y do spalonych D zierzkow ic, z k tó ry ch  
Moskale cofnęli się pod Urzędów. Pod Wolą 01- 
b ieńską postaw iliśm y dw a mosty7 na W yżniance. 
17 lipca 9-ciu saperów  zaopatrzonych w m iny 
udaje  się nocą na pozycje, b y  podejść pod n ie­
p rzy jac ie lsk ie  okopy i zrobić w yłom  w zasiekach 
kolczastych. K om endant kom panji D ąbkow ski 
o rgan izu je  tę w ycieczkę na ochotnika, cóż — 
k ied y  cała w iara  chce iść, wobec tego zbiórka, 
a k to p ierw szy  zdążył w ystąp ić  z szeregu ten 
został uczestnikiem  w ypraw y . Szczęśliw y się czu­
łem, żem b y ł m iędzy tym i w ybranym i. Po k ilk u ­
dniow ych u tarczkach  w eszliśm y do Urzędowa, 
którego M oskale nie zdążyl i całkow icie puścić 
z dymem. Czy7 pam iętacie, gdy p rzy  opuszczaniu 
m iasteczka, k ie ru ją c  się na L udw inów  i Leszczy­
ny, k ilkunastu  ochotników  — m ałych  .chłopców

p rzep raw ić  się oddziały, a r ty le r ja  i tabory . 9-go 
sie rp n ia  jesteśm y  nad W ieprzem  w A nielin ie  — 
wiosce p rzed  chw ilą  opuszczonej przez w roga 
i ludność tak , że av p iecach  chat znachodziłiśm y 
jeszcze niedopieczony chleb, a  na podw órzach 
w ystraszone gęsi. k tó re  pomimo zakazów  kom en­
dy  — same w p ad a ły  nam  do p lecaków . Po p rz e j­
ściu rzek i pod Łysobykam i, sta le  po p ię tach  Mo­
skali p o stępu jem y  naprzód. J9-go przeszliśm y 
Bóg pod N iem irow em  i 3 dni za trzym aliśm y  się 
na pozycjach  pod W ysoko-Litew skiem . B rygada 
przesunięta, na in n y  odcinek frontu , m aszeru je  
pod Brześć. Za spaloną w sią  K obyle, b iw ak u jąc  
w lesie, w italiśm y w  deszczow y w ieczór 30 sie rp ­
nia  ba ta ljo n  w arszaw ski. P rzeszed łszy  zgliszcza 
spalonych wsi, osady S ław atycze i W łodaw y, dw a 
dni zatrzym aliśm y się nad Bugiem  w U rchów ku, 
a nieco w ypocżąw szy — przesz liśm y rzekę. Mi­
ja ją c  w spaniałe jez io ra  Św itazia przez M aciejów  
i K oszary S tare  do tarliśm y  6-go w rześn ia  w  po ­
łudnie do Kowla.

Saperzy I. Bdy

z Urzędowa w stąpiło  w  szeregi kolum ny, dźw iga­
jąc  n a  ram ien iu  karabin , k tó ry  sięgał im niem al 
do kostek?... B yły  to te same dzieci, k tó re  pom a­
gały  nam w robocie i pa tro low aniu  pozycyj ro ­
syjskich . 20 lipca 4-ty  pu łk  p rzym aszerow ał do 
B rygady, gdyśm y w u p a ln y  dzień pom agali w 
grzebaniu trupów  Moskali i austrjack iego  40 p. p. 
z Rzeszowa, k tóre po nocnym  ataku  zalegały  po­
bojow isko wsi Skrzyniec. T ak zbliżaliśm y się pod 
Lublin  przez M ajdan Borzechowski. Czołno, Ba­
bin. Radaw czyk, Konopnicę, aż jak o  rezerw a 
2-go pu łk u  pod palącemi się B arakam i, b y ­
liśmy św iadkam i k raw aw ej b itw y  pod Jastko­
wem, w k tó re j ty lu  naszych bohatersk ich  czw ar­
taków  padło w  chrzcie bojow ym . Po zdobyciu 
Lublina, do którego jed n ak  nie danem  nam  było 
wejść, ruszyliśm y dalej przez K rasienin i pod 
Biadaczką. przez 3 doby budow aliśm y drogę 
i m osty na grząsk ich  bagnach, b y  przez n ie  mogły

1 u rozpoczęła się w ytężona i w prost nad  siły  
p raca  w  bagnistych  obszarach W ołynia. Na 
trzeci dzień pod osłoną I b a ta ljo n u , staw ialiśm y 
w pobliży Kowla we wsi Zaryszcze most na rzece 
Tu rji, następn ie  przez k ilk a  dni w zm acnialiśm y 

fo rty fik ac je  na w schód od Kowla. 22-go w rześn ia  
m aszeru jąc przez Bilin, K reczew ice, Czerem osz- 
no. zatrzym aliśm y się przez 5 dni w  Sm olarach, 
gdzie postaw iliśm y pięć m ostów i rzuciliśm y 
drogę z okrąglaków  przez bagna. Po te j c iężk iej 
p racy  o trzym aliśm y jed en  dzień zupełnego w y ­
poczynku — b y  znów  po trzydniow ym  m arszu 
przez C zersk, T ro janów kę, Gorodok. M aniew icze 
i W ołczeck stanąć w  h isto rycznej dziś Kościuch- 
nówce. Po p rzesp a n e j w  zabudow aniach c e r­
kiew nych nocy, ca ły  dzień sypaliśm y okopy w  le- 
sie. k tó re  w ieczorem  za ją ł 1 ba ta ljo n  i świeżo 
p rzy b y ły  w skład  B rygady  6-ty  pułk. T e j to nocy 
niespodziew any a tak  (Moskali, w yw ołał dość po ­



Str. 6 p a n t e o n  p o l s k i Nr 67

w ażne zam ieszanie w naszych szeregach, lak. że 
n ad  ranem  pod naporem  skoncen trow anej na 
te m  odcinku m asy Moskali, ostrzeliw ani k arab i­
nam i m aszynow em i w raz z I ba ta ljonem  cofnę­
liśmy się przez W oleczek. M aniewieze do C orod- 
ka. Pod Kościuchnów ką duże stra ty  ludziach 
poniósł 6-ty  pułk . obchodząc p ierw szy swój 
chrzest bojow y. Pięć dni posto ju  w zupełn ie 
opustoszałym  G orodku. zeszły nam  na s \ paniu 
okopów pod M aniewiczam i — puczem w ypoczy­
w aliśm y tydzień  w T ro janów ce w raz z całą B ry­
gadą. k tó ra  tu  sta ła  w rezerw ie.

Po w ypoczynku  piechota z a ję ła  okopy nad 
S tyrem , myśmw w zm acniali pozycje rezerw ow e 
pod Sm olaram i, a pod S tobychw ą i Zarzeczem  
staw ialiśm y olbrzym ie m osty na Stochodzie. oraz 
sypa liśm y  groble m iędzy Zarzeczem  a Bereżnicą. 
Ósmego listopada w ym aszerow aliśm y z Zarzecza, 
by  połączyć się z Brygadą. Byl to czas szarugi 
późn iej jesien i, tonęło się form alnie  w  bagnach, 
okopy zalew ała w oda a ziem ianki zapada ły  się —

W zachodniej Małopolsce. w okresie  przed­
w ojennym . czynne b y ły  to w arzystw a „Sokół". 
"S trzelec" i „D rużyny  strze leck ie”. W pow. B ial­
skim  liczebniejszym  by ł Sokół,

W dniu  13 sie rpn ia  1914 roku, do gniazd soko­
lich nadszedł n as tęp u jący  rozkaz:

„Stanow isko nasze ustalone. P rzy stęp u jem y  
do w alki z Rosją. — G niazda posiadające  m anli- 
chery . w yślą  odpow iednią ilość ludzi bezzw ło­
cznie do K rakow a. Resztę ćw iczyć i czekać dal­
szych rozkazów “'.

Rozkaz ten  p rzyw iózł spec ja ln y  k u r je r , po­
niew aż na pocztach, a u s trja c y  w prow adzili cen­
zurę. Łączność u trzy m y w ały  gniazda zapom ocą 
cyklistów , k tó rzy  stale pełnili służbę od dnia w y ­
buchu w ojny.

Do form ującego się ba ta ljon  u w W adowicach, 
odchodziła kom pan ja  z B iałej 26 sierpnia. Do te j 
kornp. p rzy łączy li się sokoli z Komorowie, Be­
stw iny. Pisarzowuc; a w drodze ju ż  na stacji w Ko­
zach, sokoli z Kóz i B ujakow a.

2 Bestw iny w dn iu  tym  wyszło nas czterech ; 
a ogółem służyło w  L egjonach  dziew iętnastu . Inni 
wyszli w cześniej, łub później z innym i oddzia­
łami,

tak. że często nocowało się wprost na deszczu. 
Trzym aliśm y się jed n ak  dobrze, pomimo naw et 
załam ań duchow ych w yw ołanych bliskością kwol­
iery G łów nej Komendy Legjonów z je j sztabem  
oficerskim  o buczkach austrjack ich  na czapkach, 
m ając niezłom ną w iarę w ukochanego Wodza.

24 listopada kom panja nasza  l-szym  i 3-cim 
pułkiem  ruszyła na odcinek " Piłsudskiego" pod 
Kołki, a ja  o trzym aw szy urlop i dokum ent po­
dróży. pożegnawszy moich kochanych starych 
druhów  w Sobiaiynie. w raz z obyw atelem  Bo­
ryczko z Krakowa , w siadłem  do pociągu w Ma- 
niew iczach i od jechałem  do Nowego Sącza przez 
Kowel. Lublin i Kraków. Byl to n ap raw dę zasłu­
żony — pierw szy urlop, i pomimo, że tym  faktem  
zakończyłem  sysoją k a r je rę  saperską, jed n ak że  
zawsze w m iłej i sta łe j pam ięci przechow uję 
w szystkich kolegów — serdecznych tow arzyszy 
sa p e ró w

W ładysław Koszyk-Bartosz.

Kiedy przy byliśm y do B iałej, kom pan ja  bial­
ska  sta ła  ju ż  n a  ryn k u , frontem  do hotelu  „C zar­
nego O rła". W szyscy b y li yv m undurach polo- 
w ycb, z plecakam i, a okrycie  głow y stanow iły 
kapelusze sokole z kokardą.

Miasto było udekorow ane flagam i o barw ach 
polskich i aus trjack ich . R ynek i ulice zapełnione 
tłum em  ludu.

Z ustaw ionej try b u n y  przem aw iał dyr. gimn. 
I . S. L, prof. Stein. —. żegnając  odchodzących. 
Następnie odbyła się defilada przed sztandarem  

sokolim i w ładzam i m iejskiem i. poczem udano się 
na w spólne śn iadanie do „C zytelni P o lsk ie j“, 
gdzie by ły  dalsze przem ów ienia. Po śniadaniu 
kom pan ja  odm aszerow ała, przy  dźw iękach mu­
zyki, do s tac ji ko lejow ej. Tłum wznosił okrzyki, 
z okien domów rzucano kw iaty , papierosy, a na­
w et pieniądze. I ak żegnało nas to samo miasto, 
k tóre niespełna dwa m iesiące tem u, obrzuciło ka­
mieniami i zgniłem i ja jam i polski pochód. W tedy 
to niem iecki „T urn  V erein" p rzy  pomocy policji 
i gaw iedzi ulicznej, nie w puścił do Bielska idący 
z Białej pochód Polaków . T eraz zaś krzyczą 
„kleił! i N iech żyją!"... W po łudnie odjechał po­

MAJ ANTONI.

Z Drugą Brygadą.
(Sierpień 1914 — Marzec 1915).
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ciąg, unosząc kom panję pod dow ództw em  tylko 
podoficerów .

O czw arte j byliśm y ju ż  w W adowicach.
Po drodze p rzysied li do naszego tran sp o rtu  

sokoli z Kęt i Inw ałdu.
W gm achu Sokoła były  koszary, tw orzącego 

się b a ta ljonu , zw anego wówczas „H ufcem “.
W skład b a ta ljo n u  w chodziły  kom panje: 

p ierw sza W adowicka, d ru g a  Żyw iecka, trzec ia  
Bialska, czw arta  ze Suchej, k tó rą  później w łączo­
no do pierw szych.

K om panje podzielone b y ły  na cztere  p lu ­
tony po 46 ludzi w każdym .

Całością dow odził inż. Pukło w  stopniu pod­
porucznika. kom panjam i zaś chorążow ie. Ćwicze­
nia  odbyw ały  się regu larn ie . Z ajęcia trw a iy  od 
goclz. 4-tej rano do godz. 9 w ieczorem . W południe 
odbyw ała się zm iana w art. Popołudniu szkoła dla 
instruktorów . Sypialiśm y na słomie rozpostartej 
na podłodze'.

W ikt by ł sm aczny i obfity, do p rzesad y  — 
obiady z kilku dań, k aw a  biała, herb a ta  lub m le­
ko: na kolację  ja ja  lub m ięsne potraw y. Prow ian- 
ly pochodziły z darów . W kuchni pracow ało g ro­
no pań. D rugie śn iadanie p rzyw oziły  na błonia 
skautki.

Idąc na błonia, kom panje m aszerow ały  zawsze 
ze śpiew em  lub p rzy  odgłosie bębna i trąbek . N a j­
popu larn ie jszą  pieśnią by ła  ..Jak to na w ojence 
ładn ie“ z prześpiew em  solowym.

Żołnierze austr. garnizonu w adow ickiego, z ra ­
zu pokpiw ali z nas, a później pa trzy li na nas 
z podziwem . Zaim ponow aliśm y im ćw iczeniam i 
karabinem , k tó re  w ypożyczyli nam a u s trja c y  na 
błoniu, na jed n ą  godzinę. Posiadaliśm y ty lk o  k il­
kanaście sz tuk  w erndli, bez pasów  i k ilk a  m an- 
licherów , k tó re  kupow ano czasem za ty to ń  lub 
k ilk a  koron, od żołn ierzy  austr. w raca jący ch  
z frontu do szpitali.

W drugim  tygodniu zapow iadano nam p rz y ­
sięgę.

Na tem at przysięgi rozm aw iano teraz  dużo. 
Mówiono, że będzie to a u s trjack a  przysięga, k tó ­
rej nie pow inniśm y p rzy jąć . A w reszcie jaw n ie  
agitow ano za w ycofaniem  się z Legjonów . W re ­
zultacie odeszło kilkudziesięciu. Dowódca b a­
taljonu Pukło, chcąc u trzym ać dobrze zorganizo­
w any  bata ljon  w całości — a teraz idący w roz­
sypkę — przysp ieszy ł w ym arsz.

Przed w ym arszem  z W adowic, sk ładaliśm y 
ślubow anie na Sztandar i O jczyźnie w klasztorze 
w adow ickim . Przem aw iał przytem  do nas by ły  
pow staniec 63 roku.

W ymarsz nastąp ił do Skaw iny, gdzie p rzy ­
byliśm y 10 w rześnia. Tam przy łączy ło  się do nas 
k ilk u  z D rużyn Bartoszow ych z b. L eg jonu

W schodniego. Po trzech  dniach, to je s t 15-go n a ­
stąpi! w yjazd do W ieliczki.

Na stac ji oczek iw ała nas o rk iestra  ze Salin. 
N a ry n k u  by ła  defilada; zgrom adzona ludność 
zrob iła  nam  ow ację. B yła to n iedziela, deszcz p a ­
dał. Po po łudniu  część b a ta ljo n u  zw iedziła 
Saliny.

Byliśmy też na herb a tce  u „L igaw ki“. A le 
tam „k u rs“ Sokołów b y ł lichy. S łynęli ty lk o  
Strzelcy.

D nia 15 w rześn ia  odm aszerow aliśm y do 
Bochni. Z akw aterow aliśm y w koszarach. Stali 
tam  ju ż  Strzelcy. Również p rzy b y ł tu  wiMowicki 
S trzelec. Na bram ie i w re jo n ie  koszar s ta ły  w a rty  
sirzeleckie. W ychodzenie poza koszary  było  za­
kazane.

D ow ódca nasz Pukło w y jech a ł do K rakow a. 
Podlegaliśm y te raz  dow ództw u bat.-strzelców . 
Komendę spraw ow ał w  zastępstw ie  por. Florek. 
Na ćw iczeniach poza m iastem  by liśm y  raz jeden . 
Sokoli czuli się te raz  niesw ojo. S trzelcy  szydzili 
ze słów  ich kom endy.

S trzelcy  posiadali k a ra b in y  w ernd le, Sokoli 
zaś p rzyw ieźli ze sobą k ilkanaście  m anlicherów  
z W adowic. W erndle pozostały  w W adowicach. 
Kto m iał m anlichera, posiadał też i naboje.

Na froncie w tym  czasie by ł odw rót. Rozbitki 
a rm ji D ankla cofały się ku K rakow ow i. Z po­
dw órza koszar w idzieliśm y cofające się podw ody 
przez trz y  dni i noce. Wozów by ła  taka  masa, że 
dyszlem  popychał jed en  wóz drugi. F u rm an i—cy ­
wile. b y li to chłopi z pod K raśnika. Ten. z k tó ­
rym  rozm aw ialiśm y b y ł z W ilkolasu. O pow iadał 
nam ze łzami, jak to  teraz  b ra t z bratem , polak 
z po lakiem  bić się musi. „O t teraz trzeba  orać pod 
oziminę, a tam  w  po lu  sam e g roby“.

B yły też pogłoski o posuw ających  się p a tro ­
lach kozackich od T arnow a w  stronę Niepołomic. 
W zw iązku z tem, kom panja strzelców  otrzym ała 
rozkaz w yruszen ia  na patro l. Ponieważ m an li­
c h e ró w  S trzelcy  n ie  m ieli — a chcieli je d n a k  w 
lepszą b roń zaopatrzyć się — więc p rzyszli po nie 
do kom panji sokolej p rzy b y łe j z W adowic. Sokoli 
dobrow olnie karab inów  oddać nie chcieli. W y­
nik ła  z tego aw an tu ra . M iędzy S trzelcam i a Soko­
łam i b y ły  ciągłe tarcia.

Po pow rocie kom pan ji z patro li, m an lich iery  
zw rócono Sokołom. O ficerow ie w spólnie sta rali 
się stłum ić nieporozum ienia, dążyli do zżycia się 
żołnierzy. Ze s trze leck ie j kom panji p rzy b y ł por. 
Kossakowski na „pogadankę“ do Sokołów. Po 
w ejściu  oficera na salę, żo łn ierze pow stali, czem 
dali św iadectw o dyscypliny , 0 k tó re j s trze lcy  po­
w ątpiew ali.

Poi'. Kossakowski zasiadł w śród koła żołnie­
rzy i zaczął sw obodnie rozpraw iać. M iędzy in-
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nem i m ów ił: ..będziem y zwać się ty lk o  legioni­
stami. kom enda będzie ustalona.... salu tow anie 
d łonią do daszku, a ty tu łow an ie  zam iast d ruhu  
lub obyw atelu , p rzez pan. nu p rzyk ład  panie ka­
p itan ie  i t. p . '\

Żołnierze słuchali z zain teresow aniem , często 
s taw iali różne py tan ia . O gólnie biorąc, z poga­
dank i w pływ  by ł dodatni. N aza ju trz  odbyć się 
m iała p rzysięga. Znów ten  tem at pow szechnie by ł 
na ustach. Na „pryczach" rozpoczęły się w iece. 
Pew ien studen t, p ięcioklasista. dowodzik że ..Le- 
g jony  w bó j nie pó jdą , bo naród nie dopuści, by 
kw iat m łodzieży w yginął... tw orzą się one ty lk o  
tak  dla zadem onstrow ania...". Inny  znów Kalwa- 
ry ja n in  opow iadał, że w o jn a  n ie  jes t ta k a  strasz­
n a  i nie w szyscy giną. Bo n ap rzy k ład  jego  dzia­
dek też by ł na w ojn ie  w łosko-austrjack ie j pół 
roku a do frontu  jed n ak  nie dojechał, chociaż 
k ilka  razy  był ju ż  w drodze. O sobie zaś mówił, 
że też by! ju ż  ze S trzelcam i w K rakow ie, skąd 
pow rócił, a te raz  w ychodzi pow tórnie.

Inni opow iadali, że p rzysięga  to będzie 
au s trjaek a , k tó rą  landszturm  składa.

(Dnia 19 w rześnia p rzy b y ł pu łkow nik  Zieliń­
sk i w raz  z delegatem  N. K. N -u odbierać p rzy ­
sięgę. K om panje ustaw iono na podw órzu koszar.

O ficerow ie kom panji sokolich, zw rócili się 
do pu łk o w n ik a  Zielińskiego, przez kap. F abry- 
cego, z m em orja łem  na piśm ie w  spraw ie przy­
sięgi. S taw iając  żądanie pełnego w yekw ipow a­
nia, rów nego trak to w an ia  sokołów ze strzelcam i 
i — zdaje  mi się — zastrzeżenie p rzed  ew entual- 
nem  oddaniem  leg jon istów  au strjack iem u  land- 
szturm ow i. D alsze p u n k ty  nie są mi dostatecznie 
znane.

P u łkow nik  Z. nie p rz y ją ł m em orja łu , mó­
w iąc: „To sobie możecie w dom u schować...“ po­
tem  udał się przed front kom panji. oznajm iając: 
„T eraz odbędzie się przysięga. A kto nie chce 
p rzysięgać — tam. pod m ur niech odejdzie“.

V kom p. sokolich pad ła  kom enda ..czwórki 
w praw o zw ro t!“ Na to pu łkow nik  Z.: „W róć! 
T ak n ie  wolno, to b y łb y  przym us, każdy na 
sw oją ręk ę  niech odejdzie...“

K om panje odeszły, a le ju ż  bez kom endy.
W ystąpiło  przeszło trzydziestu  do przysięgi, 

k tó rą  k om pan je  Stzelców w te j chw ili zaczęły 
składać.

Po przysiędze przem aw iał przedstaw iciel 
N. K. N-u i płk. Z ieliński.

Po przem ów ieniach Sokoli p rzysięgę złożyli. 
O dpadło je d n a k  k ilkudziesięc iu  od przysięgi, 
ły c h  zwolniono do domu, zab ie ra jąc  im m undury , 
o ile b y ły  w łasnością T ow arzystw . W śród nich 
byd także  i ten. który7 ju ż  dw a razy  z domu w y­
chodził.

Polem do w szystk ich  przem aw iał jeszcze raz 
pik. Zieliński tem i słow y: ..Chłopcy! postanow i­
łem z wami pójść. O b e jm u ję  nad wami komendę. 
Niczego od w as nie żądam. l \ lk o  posłuszeństw a. 
A odwaga, to ju ż  tam  — to w polu. Ale to, co w y 
tam żądacie... w yekw ipow ania itd. to ju ż  m oja 
w tem  głowa...

N astępnie odczy tano nam  a r ty k u ły  w ojenne.
Do koszar nie pow róciliśm y. Sporządzano 

spis i form ow ano nowe kom panje. P rzestaliśm y 
być Strzelcam i i Sokołami. O dtąd  byliśm y Legjo- 
nistam i, trzeciego bata ljonu , drugiego pułku, 
w liczbie ponad ty siąc  ludzi. Reszta to je s t z górą 
trzy sta  ludzi, następnego dnia od jechała  do K ra­
kowa, do trzeciego pułku.

Ja dostałem  przy dział do kom p. t t-te j 2 p. p. 
D ostaliśm y dn ia  tego w ernd le  i po czterdzieści 
naboi, koce z pokrzyw , a po późnej kolacji, około 
północy odm aszerow aliśm y do W iśnicza. Skład 
b a ta ljo n u  naszego by ł n as tęp u jący : dowódcą 
baonu kpt. F ab ry cy , ad ju tan tem  podpor. Ja k u ­
bowski. lekarzem  baonu ppor. S ternberg . D ow ód­
cami kom panji: d z iew iąte j por. F lorek , dziesiątej 
por. Kossakowski, jed en aste j por. Sikorski, dw u­
naste j ppor. A ndrassy.

W kom panji dostałem  p rzydzia ł do p lu tonu 
trzeciego, ja k o  kap ra l, wówczas zw any  sekcy j- 
nym. P ierw szym  p lu tonem  dowodził chor. Czuma, 
d rugim  chor. Burda, trzecim  chor. Paw likiew icz, 
czw artym  chor. S trózik. P lu tony  liczyły7 ponad 60 
ludzi. W plutonie pierw szym  bydi żołnierze z W a­
dow ickiego z dom ieszką kró lew iaków . W  drugim  
z okolic- Przem yśla, w  trzecim  z pow iatu  Bial­
skiego. w czw artym  rów nież z Bialskiego z gór­
skich okolic.

W W iśniczu kw aterow aliśm y  w aresztach. 
W ięźniów odesłano przedtem  ju ż  do M irow a na 
Śląsk. K om panje zużyw ały  czas n a  dalsze zorga­
nizow anie się. Żołnierze zapoznaw ali swoich prze­
łożonych. O dbyw ało sie leż po k ró tk ich  egzam i­
nach m ianow anie nowych szarż. U w zględniano 
przedew szystk iem  tych. k tó rzy  d łużej niż rok. 
w danem  Towarzystwie ćw iczyli, ukończyli k u r­
su podoficerskie ew entualn ie  służbę w ojskow ą 
odbyw ali w je d n e j z arm ji. W kom panji zapo­
znaliśm y się szybko.

Budynek w ięzienny w W iśniczu położony 
je s t wysoko i otoczony m urem . Na bram ie sta ły  
posterunki. — wychód do m iasta był w zbroniony.

Kuchniom  brakow ało  prow iantów  do gotow a­
nia. a chleba nie dostaliśm y ju ż  trzeci dzień. 
P ierw sza głodówka. T roska o to. co będzie dalej.

Po trzech dniach opuszczaliśm y m u ry  w ię­
zienia. K om panje schodząc z góry  cudną, krętą  
a le ją , śp iew ały : „D alej f lan k ie ry “. Wąż długi, 
z ty siąca  ciał ludzkich, zsuw ał się w w iejską
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osadę.  chałup  w ybieg ły  kobiety i dzieci. G dzie­
niegdzie po d a ją  chleb żołnierzom . Jedna ze s ta r­
szych kobiet, wodą św ięconą żegna przechodzącą 
kom panję.

Pod w ieczór — ze śpiewem  — b a ta ljo n  do­
ta rł do Bochni, a po zaw agonow aniu, nocą od je­
chał do K rakow a.

W śpiew ie przodow ała zawsze kom panja 
dw unasta, a w niej tak  zw any  p lu ton szw ajcarski, 
złożony w  znacznej części ze studentów  p rzeb y ­
w ających  za g ran icą na stud jach . W  dw unastce 
plutonam i dowodzili: Dziekanow ski. Bosak. Wa- 
łęga, Thomson.

W K rakow ie, po p rzybyciu  zak w a te ro w a­
liśm y w O leandrach . S tąd  chodziliśm y na błonia 
ćwiczyć. Raz by liśm y w ysłan i na w artę  do szkoły  
pod chorążych, k tó ra  m ieściła się w szkole im. 
K rólow ej Jadw igi. B łądziliśm y przy tem , bo n ik t 
na ulicy  nie um iał nam  w skazać, gdzie się z n a j­
d u je  szkoła im. K rólow ej Jadw igi w K rakow ie, 
gdy  tym czasem  by ła  ona pod kopcem  Kościuszki.

Innym  razem  poszliśm y do strze ln icy  z no­
wym i karabinam i greckim i, k tó re  te raz  o trzym a­
liśmy w  m iejsce w ernd łi. K arab in y  te  — to cacka 
pięciostrzałow e.

JA N STAROŚCIAK.

Z dywizją polską na Syberji
O dnośnie p rzyczyn  w ybuchu  chodziły  p rze ­

różne w ersje , lecz n a jp raw dopodobn ie jszą  by ła  
ta, k tó rą  p rzyp isyw ano  Czechom. — Rzecz zaś 
m iała się tak , że Czesi odstępu jąc i chcąc się 
pozbyć innych  eszelonów — zw łaszcza ro sy j­
skich. k tó re  postępu jąc  za nimi przez częste za­
pełn ien ie  s ta c ji przeszkadzały  im w  planow ym  
odw rocie — puścili rozm yślnie z góry  w agon 
z ekrazy tem , k tó ry  tocząc się po pochyłości to ru  
u derzy ł całą siłą o sto jący  na stac ji eszelon powo- 
d u jąc  eksplozję.

Podróż nasza po opuszczeniu A czyńska b y ła  
jeszcze bard z ie j uciążliw szą, gdyż prócz ogólnego 
w roga — bolszew ików , m ieliśm y jeszcze dwóch 
innych, a to Czechów  i Rosjan, k tó rzy  w każdym  
kroku czynili nam  przeszkody. Żołnierze nasi w i­
dząc teraz  ze wszech stron  o taczające nas w rogie 
elem enty, poczęli się zniechęcać i dem oralizow ać.

Po stac jach  i m ija ln iach  od A czyńska do K ra­
snojarska. na rozkaz pułk. C zum y porozw ieszano 
odezw y o treści, że w o jsk a  polskie nie zam ierzają  
mieszać się do sp raw  w ew nętrznych  R osji m ając 
jed y n ie  cel w y jazd u  przez wschód do Polski. —-

W ten to sposób d y w iz ja  nasza — a raczej je j  
w spom nienie — przebyw szy tę  G olgotę do tarła  
do K rasno jarska .

Przebudziw szy się rano i spo jrzaw szy  z okien 
w agonu na stację , oczom swoim nie chciałem  w ie­
rzyć, zobaczyw szy Spacerujących po peron ie  bol­
szew ików  z czerw onem i szarfam i na p iersiach, 
takim iż gw iazdam i na czapkach i rękaw ach p ła ­
szczy oraz uzbrojonych od stóp do głowy. —

Z początku m yślałem , że śnię a  uczucie to 
było spotęgow ane jeszcze tem, że pośród bolsze­
w ików  spacerow ali tu  i ów dzie nasi oficerow ie

i żołnierze rów nież z b ron ią  — zd a jąc  się pozo­
staw ać ze sobą w d o b re j kom ityw ie.

N astępnie dopiero  dow iedziałem  się, że K ra­
sn o ja rsk  został z a ję ty  przez p arty zan ck ie  od­
działy  Szczetinkina, k tó ry  z dow ództw em  naszej 
d y w iz ji zaw arł pew ien  pak t, m ocą k tó rego  wza- 
m ian za naszą neu tra lność  t. j . nieprzeszkaclzanie 
w a k c ji  sk ie row ane j p rzeciw ko  w ojskom  ro sy j­
skim. zezw olono nam  na p rze jazd  w  dalszym  k ie ­
ru n k u  z b ronią i całym  naszym  dobytkiem .

I ak też było  w rzeczyw istości. Bolszewicy 
bili się z oddziałam i a rm ji K ołczaka i ro zb ra ja li 
je , m y zaś jak o  n eu tra ln i — p rz y p a tru ją c  się 
tem u w idow isku, p rzygotow yw aliśm y się do d a l­
szej drogi.

Od K rasn o ja rsk a  nie było nam  sądzonem  d a­
leko ujechać. D o ta rłszy  zaledw ie do stac ji Bałaj 
skonstatow aliśm y, że dalsze posuw anie się n a ­
przód  je s t p raw ie  że niem ożliw e, gdyż tuż p rzed  
nam i ciągnęły  eszelony czeskie, k tó re  żadnych 
eszelonów  nie p rzepuszczały  do sw ego szyku.
Za nam i zaś postępow ała o lb rzym ia a rm ja  bo l­
szew icka następu jąca  nam  po p iętach .

O przełam aniu  egoistycznej zapory  czeskiej 
nie było mowy, gdyż żołn ierz  nasz w obecnym  
stad jum  zniechęcenia naw et m yśleć nie chciał o 
w szczynaniu jak iegoś k o n flik tu  zbrojnego. P o ­
zostaw ała osta tn ia  deska ra tu n k u , a m ianow icie 
rzucen ie  eszelonow i całego do b y tk u  o ra z ''w y ru ­
szenie w dalszą drogę pieszo. Lecz i to  było  nie do 
usku teczn ien ia  a to z pow odu tego, iż w  eszelo- 
nach  znajdow ały  się rodziny, zaś po w tóre n a le ­
żało się liczyć ze sposobem  aprow izacji.

I  tak  p rzyszed ł d la  nas m om ent, k iedy  z n a j­
dow aliśm y się pom iędzy m łotem  a kow adłem . —
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Położenie by ło  bez w yjśc ia , każdy to w idział i 
n ik t z dowódców naszych nie próbow ał tego 
ok ryw ać.

W śród naszych żołnierze nastąp ił rozłam. 
W iększość by ła  zatem , be poczynić niezw łocznie 
k rok i celem  n aw iązan ia  p e r tra k ta k c ji  z bolszew i­
kam i i k ap itu lac ji — mniejszość, zaś z Rumszą na 
czele, dąży ła  do zbrojnego pow strzym ania n a­
w a ły  bo lszew ickiej zaś następn ie  udania się 
w dalszą drogę a es razie oporu  ze s tro n y  C ze­
chów lub innych  — torow ać sobie d rogę bronią.

W iększość zw ycięży ła  i ja k  się to później 
okazało na sw o ją  zgubę. — Pułk . C zum a p rz y łą ­
czyw szy się do p a r tji  pokojow ej. w ysia ł n ie­
zw łocznie parlam en ta rzy  złożonych z oficerów 
i żo łn ierzy .

D y w iz ja  polska, ta niegdyś potęga szła. by 
korząc się w p rochu  błagać o łaskę chłopskie za­
stępy7 Szczetinkina.

Bolszew icy, ja k  to później sami m ówili. k a ­
p itu lac ją  naszą byli tak  zdziw ieni, że z początku 
nie chcieli tem u w ierzyć. m yśląc iż pod tą  po­
k ry w k ą  k ry je  się jak iś  fortel. — Przyznaw ali się 
rów nież otw arcie , że o trzym aw szy od nas po­
rządną nauczkę podczas b itw y  w T ajdze, od ow e­
go czasu n ie  m yśleli zupełn ie na  nas napadać, 
lecz posuw ali się w przyzw oitem  od nas oddale­
n iu i zajm ow ali ty lk o  te p unk ty , k tó re  były- p rzez 
nas opuszczone.

M oglibyśm y w ięc cało i z b ronią  w ręk u  po­
w rócić wówczas do k ra ju .

W ieczorem  tegoż dnia, a by ło  to parę  dni po 
N ow ym  roku, rozdano po zagonach rozkaz płk. 
Czum y, o znajm iający , że od owego pam iętnego 
dnia V-ta Polska D yw izja  S y b e ry jsk a  p rzestaje  
istnieć, oddając się w  ręce bolszew ików , którzy 
ja k o  szlachetn i zw ycięscy — d y k tu ją  nam do­
godne w arunk i pokoju.

Między w ielu punktam i zaw arł ego pokoju, 
treść k tórych załączona była do każdego roz­
kazu. uwidocznione by K j te ..że Rosja sow iec­
ka (łozostaje z Polską w przy jac ie lsk ich  stosun­
kach. nas pozostaw iają przez dni I4 w w agonach, 
m ienie p ry w atn e  żo łn ierzy  zostaje  n ie tykalne , 
broń zaś. am un ic ja  i w szelki sp rzę t w o jenny  
przechodzi na własność w ładzy  sow ieckiej, jako  
zdobycz, w ojenna, wszy stk im  członkom  V-tej d y ­
w izji g w aran tu je  się wolność i pow rót do Polski, 
jak o też  to. że broń m a być zm agazynow ana w  od- 
dzielnych w agonach z pozostaw ieniem  jed y n ie  
po k ilkanaście  karab inów  na każdy  eszelon celem 
pełn ien ia  ochrony.

W arunki te  i tym  podobne b y ły  nie n a jg o r­
sze. — P arlam en ta rzy  naszych  przy jm ow ał 
Szczetinkin z honoram i, którego zam iary  w zglę­
dem nas by ty  dobre, gdyż fam a głosiła ogólnie, 
że jest to człow iek ideow y. Dopiero po nadejściu  
do k ra sn o ja rsk a  5-tej a rm ji bolszew ickiej, sto­
sunki w zględem  nas uległy7 zupełnej zm ianie.

K apitu lacja , tem  samem upadek V-tej dyr- 
w izji. p rzy ję ta  b y ła  rozmaicie. — Część w iększa 
by ła  zadow olona i radow ała się z tak iego roz­
w iązania spraw y, część rozgoryczona i p rzew idu­
jąca  najgorsze popadła w ap a tję . g a rstk a  zaś 
z płk. Rumszą na czele uciek ła  na wschód, p rze­
darłszy7 się szczęśliw ie do k ra ju . — Piszący te 
słowa po różnych przejściach  w  M andżurji, Mon- 
golji i w  C hinach przedostał się do k ra ju  i w spo­
m nienia swe spisał tak. ja k  na w ypadk i ów cze­
śnie patrzy! — bez najm nie jsze j p re ten sji do na­
k reślen ia  szkicu h isto rji V. D. P. Sw oje p rze jśc ia  
w dalszej ucieczce przez M ongolję w ydałem  
osobno p. t, ..Czerwone, żółte i białe k ą ty “.

Koniec.

Obok K sięcia C zarto rysk iego  w y k a z u ją  spisy 
w ojsk austr. następu jących  w łaścicieli pułków  
narodowości p o lsk ie j: Feliks Książę Jabłonow ski 
pu łk  p iecho ty  Nr. 57 (Tarnów), Józef baron  Jab­
łoński del M onte Berico pu łk  p iechoty  Nr. 30 
(Lwów), Teodor Książę Lubom irski pu łk  d rago­
nów Nr. 2 (D obrzany, Czechy), A ndrzej Książę 
Poniatow ski pu łk  piechoty Nr. 50. k tó ry  został 
rozwiązany7 w7 roku 1809. Ju ljan  Roszkowski pułk 
p iecho ty  Nr. 87 (Cilli), M ichał hr. Sapieha pu łk

piechoty Nr. 47 (M arburg), Hieronim  baron Nie- 
czuja z Ziemięcina Ziemięcki pu łk  piechoty Nr. 36 
(Czechy). Józef Rodakowski pułk p iecho ty  Nr. 95 
(Czortków).

W szyscy w ym ienieni byli pierw szorzędnym i 
w łaścicielam i pułków , k tó re nosiły ich nazwiska. 
D rugorzędnym i w łaścicielam i pułku K irasjerow  
Nr. 3 (W iedeń) był. bez nadania pułkow i swego 
nazw iska. Karol T arnaw a z G orzkow a Gorz- 
kowski.

JÓZEF BIAŁYNIA CHOŁODECK1

Polacy w składzie wojsk austrjackich
(Ciąg dalszy).
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W szeregu licznych odznak, orderów , k rzyży 
i m edali waleczności tudzież zasług, jak iem i d y ­
sponow ała A ustrja , a k tó re  p rzy p ad a ły  także 
w udziale polskiej narodowości, zajm ow ał p ie rw ­
sze. n iezw ykle zaszczytne m iejsce „O rd er M arji 
T eresy  ufundow any przez tę w ładczynię 18 
czerw ca 1757 r.. jak o  nagroda za czyny  przed  nie- 
przy jacieliem , k tó ry ch  mógł zaniechać każdy 
oficer bez u jm y  dla  honoru i bez najm niejszego 
zarzutu , a k tó re  zostały, mimo to p rzedsięw zięte 
z w łasne jego woli, anim uszu i w y konane z nie- 
z wy kłem  m ęstw em  i roztropnością.

I oto zaraz w pierw szym  ro k u  nadaw ania tego 
o rd eru  o trzym ali go dw aj Polacy, k tó rzy  jeszcze 
przed p ierw szym  rozbiorem  ojczyzny  służyli 
z w łasnej ochoty w szeregach w ojsk  austrjack ich . 
P ierw szym  z nich by ł S y lw ery  A leksander Ju ­
nosza Bojanow ski, m ajo r p u łk u  K irasjerów  za 
odznaczenie się w bitw ie pod Kolinem, 18 czerw ca 
r. 1767. B ojanow ski podniesiony do stanu baronów 
zm arł jak o  generał m ajo r w  roku  1799.

D rugim  Polakiem  ozdobionym  o rderem  M arji 
1 eresy  by ł ojciec Księcia Józefa Poniatow skiego, 
b ra t k ró la  S tan isław a A ugusta, A ndrzej P onia­
towski. syn S tanisław a, kasz te lana  krakow skiego, 
dzielnego żołnierza. S tan isław  u c z y ł się sztuki 
w o jennej zagran icą pod n ajs ław n ie jszym i won- 
czas w odzam i Księciem Eugeniuszem Sabaudzkim  
i k ró lem  szw edzkim  K arolem  XII.

Idąc w zorem  ojca, pośw ięcił i A ndrzej Po­
niatow ski, m ianow any w  roku 1756 K sięciem  
Państw a Rzymskiego, siły  swe i zdolności zastę­
pom w ojsk austrjack ich , i oto jak o  m łody k a p i­
tan II. czeskiego pu łk u  piechoty zdobył w  b itw ie 
pod Gąbel 14. lipca 1757 order M arji T eresy . Nie 
dość tego odznaczenia, gdy7 w7 roku  1765 ustano- 
w;iła cesarzow a godność kom andora wspomnia- 
neg orderu , nad a ła  ją  bezzw łocznie general- 
m ajorow i Księciu A ndrzejow i Poniatow skiem u.
I en osta tn i zm arł ja k o  generał b roni w7 roku  1773.

I rzecim  polakiem , odznaczonym  w roku  1760 
orderem  M arji T eresy , by ł śląski Leliw ita Wa­
cław Paw łow ski de Rosenfeld, podpułkow ink  ko r­
pusu inżynierów . Zm arł jak o  generał m ajor 
w roku 1778,

W epoce porozbiorow ej zn a jd u jem y  w  spi- 
kancelarji orderu  M arji T eresy  dalsze nazw iska 
odznaczonych Polaków : K rzysztof Rogowski k a ­
pitan pułku p iechoty  Nr. 51 ozdobiony za bitw ę 
Y allencienes 25. lipca i Beaumont 16. październ i­
ka 1793, zm arł jak o  m ajor w7 r. 1806.

I adeusz Zadora B rochow ski rotm istrz 1-szego 
pułku ułanów dekorow any  za b itw y pod Savono 
23. czerw ca i Loano 23. listopada 1795. Poległ jako  
podpułkow nik  w roku 1800.

W ładysław  Z atureck i ro tm istrz  9. p u łk u  h u ­

zarów , odznaczony za b itw y  pod B evilacque 
8 stycznia i Ronco 14. styczn ia  1800. Zm arł jak o  
m ajor 1810.

Potom ek rodziny szw edzkiej nobilitow anej 
w Polsce roku 1726 A dam  hr. M ier służył ja k o  po ­
rucznik dragonów , późn iej jak o  ro tm istrz  1-szego 
pu łku  ułanów. O rd e r otrzym a! za b itw y  pod 
Handschusheim  5. w rześn ia  1796 i pod D onau- 
eschingen 25. m a ja  1800. Zm arł ja k o  podpułko­
w nik w7 roku 1833.

W ładysław  bar. Półkozic W ielow iejski z 
W ielk iej Wsi poruczn ik  2. pu łku  a r ty le r ji ,  został 
zaszczycony orderem  za b itw y  pod P ap a  12. czer- 
w ca i Raab 14. czerw ca 1809, zm arł jak o  k ap itan  
w roku 1844.

Józef baron Jabłoński del M onte Berico zdo­
był o rd er jak o  k ap itan  10. b a ta ljo n u  strzelców7 
w bitw ie pod V incenza 10. czerw ca 1848. B a ta ljon  
wchodził w; sk ład  arm ji słynnego genera ła  fe ld ­
m arszałka austrjack ieg o  Józefa hr. R adeckiego 
i o trzym ał w  dowód zasług sreb rn ą  trą b k ę  z n ap i­
sem ..Monte Berico „K opalru ft“, k tó re j oddaw ały  
w ojska te sam e honory, ja k i oddają  sztandarom  
pułku. Jabłoński zm arł ja k o  g enera ł bron i w  ro ­
ku 1876.

Karol T arn aw a z G orzkow a G orzkow ski, ge­
n era ł kaw ale rji, zawrdzięczał sw ój o rd e r  b o h a te r­
sk ie j obronie tw ie rd zy  M antua w r. 1848. Zm arł 
w roku 1858.

A djutantem  genera ła  Gorzkow7skiego by ł Izy­
dor R echberger R echkorn ro tm istrz  k irasje ró w , 
k tó ry  po babce Ż m ijow skiej i m atce Dobiejow - 
sk iej czuł się polskim  p a trjo tą . Już s try j jego 
Ludwik R echberger R echkorn zaciągnął się byl 
ja k o  18-letni w yrostek , w7 roku 1809, do w o jsk  
polskich K sięcia Józefa Poniatow skiego. N astępnie 
osiadł jak o  ziem ianin w7 K rólestw ie Kongreso- 
wem. poślubił K onstancję Janow ską, ciotkę pó ­
źniejszego sek re ta rza  Rządu N arodow ego z lat 
1863/4 Józefa K a je tan a  Janow skiego i był, po ką- 
dzieli. an tenatem  rodów polskich T uszyńskich 
i W ydżgów.

Antoni z D obrzenie D obrzeński. potom ek ro­
dziny  baronów  czeskich nobilitow anych w Polsce 
w7 roku 1744. g enera ł m ajor został odznaczony za 
bitw ę pod Solferino w r. 1859. Zm arł jak o  m ar­
szałek porucznik  w roku 1869.

O statnim  z Polaków  ozdobionym  orderem  
M arji T eresy  by ł genera ł Tadeusz herbu  T rzv- 
1 rąb y  JORDAN ROZW ADOW SK I z W ielkiego 
Rozwadowa. Położył on n iezw ykłe zasługi w b i­
tw ie pod Borowem 5. września, roku  1914, jem u 
to było danem  pracow ać d la dobra odrodzonej 
Polski, na k tó re j kartach  dziejow ych zapisał swe 
unię zorganizow aniem  pierw szej pom ocy dla 
oblężonego Lw ow a w roku  1918, i wybitnym
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udziałem  w obronie O jczyzny  przed naw ałą  bol­
szew icką w roku  1920. I m arł w ro k u  1928 i spo­
czyw a na cm entarzu  O brońców  Lwowa.

*

O sta tn ie  chw ile, poprzedzające  w ybuch w iel­
kiej w o jn ę  św ia tow ej, e lek try zo w ały  um ysły, go­
rączkow ały  serca młodzi polskiej nowem i nadzie­
jam i rychłego w skrzeszenia  rozdarte j O jczyzny , 

la jn e .  a niebaw em  jaw n e  zw iązki zagrze­

w ały naród do C zynu, jak i znalazł dobitny  w yraz 
w ch lubnych popisach Legjonów.

A gdy w dniach listopadow ych roku  1918. 
i w latach następnych zadrżał) podw aliny  Pań­
stwa. gdy przed oczyma stanęło groźne widmo 
załam ania się i skurczen ia  gran ic  Polski, zajaśn iał 
w całej pełni św ie tlany  anim usz w alecznego n a ­
rodu i stw orzył now ą szczytną k ron ikę  dziejów , 
z nakreślonym  strugam i krw i. a przyp ieczętow a­
nym tysiącam i mogił dokum entem

..NIE DAMY ZIEMI ZKAD NASZ RÓD!"

Notatki.
D epartam en t w ojskow y N aczelnego Komi­

tetu  N arodow ego, rozwinąw szy swe agendy  po­
nad projektow  a n ą  z początku działalność te j sek­
c ji N. K. N.. u trzym yw ał w ielu pracow ników , 
k tó rzy  bądź byli oficeram i lub podoficeram i na 
etacie tw orzącego się od 1914 r. 4 pp. leg., bądź też 
by li urzędnikam i, w zględnie fu n k c jo n a rj usza­
mi NKN.

Przebyw ali oni w dużej liczbie na p row incji, 
gdzie działali jak o  kom isarze w zględnie delegaci 
i. p rzy stro jen i w oficerskie m undury  z „roze­
tam i". tw orzy li osobną kastę legjonistów . N ie je ­
den z nich nie by ł naw et zdolny do służby w o j­
skow ej.

G dy „wł adza" tych delegatów  w zrasta ła  
i gdzieniegdzie wschodziła w przeróżne n ieporo­
zum ienia z aus trjack iem i wł adzam i w ojskow em i, 
na liczne zażalenia m iejscow ych austrjack ich  k o ­
m endantów  etapów , naczelna kom enda arm ji 
a u s trja c k ie j w ysła ła  d. 28 m a ja  1915 r. do c. i k. 
kom endy  legjonów polskich pismo L. 8704 nastę­
p u ją c e j treści:

„Nacz. kom enda a rm ji oznajm ia:
T) fu nkcjonarjuszom  NKN. nie zezw ala się 

pod żadnym  w arunkiem  na noszenie uniform u lub 
d y s ty n k c y j;

2) p rzynależn i do legjonów a więc zap rzy ­
siężeni legjoniści, którzy za zezw oleniem  NKN. 
służą w departam encie w ojskow ym  m ają  nosić 
Uniform p rzep isan y  dla sw ej ka tegorji;

5) w szystkim  osobom, za ję tym  w leg jonach, 
k tó re nie złożyły przysięgi w ojskow ej, dozwala 
się na noszenie czarno-żółtej opaski z napisem 
..departam ent w ojskow y NKN.“ : zezw olenia na 
użycie tych  osób w legjonaeh albo w dep. w ojsk, 
udziela nacz. kom. a rm ji“ .

Posłuszna kom enda legjonów  zaw iadom iła 
o tem departam en t w ojsk . w P iotrkow ie dnia 
2. 6. 1915 L. 222 rez.. szef. departam entu  zaś w y ­
dał dn ia  18. 6. n astępu jące  zarządzenie:

1 ) Znoszę in s ty tu c ję  kom isarjatów  w ojsko­
wych NKN.:

2) przypom inam  z naciskiem , że praw o no­
szenia m undurów  p rzy słu g u je  w yłącznie zap rzy ­
siężonym legjonistom , będącym  na etacie jednego 
z pułków  leg.: legjoniści przydzieleni do służby 
w dep. w ojsk. NKN. m ają  nosić uniform  p rzep i­
sany d la  sw ej k a teg o rji;

3) przypom inam  z naciskiem , że poszczególni 
funkc jo n ariu sze  ani leż poszczególne placówki 
dep. w ojsk  NKN. nie m ają  p raw a w ystaw iania  
m arszrut ani p raw a używ ania ty tu łu  i pieczątki 
„kom enda placu L. P .“ ;

4) do p row adzenia agend, p rzyznanych  dep. 
w ojsk NKN. rozkazem  c. i k. naczelnej kom endy 
arm ji (zapomogi, ag itac ja  itd.) pow ołuję do życia 
in sty tu c ję  pow iatow ych delegatów  dep. wojsk. 
NKN. delegatem , w zględnie jego zastępcą zostaje 
ten, k to otrzy7ma dek re t nom inacy jny , w ysta­
w iony przez dep. w ojsk. NKN“.

Dnia lego w ysłano odpow iednie legitym acje 
byłym  kom isarzom  na p row incję , m ianu jąc  ich
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pow iatow ym i delegatam i dep. w ojsk . Miało to 
m iejsce w yłączn ie  na teren ie  b y łe j G alicji. Mimo 
( naczelna kom enda a rm ji a u s trjack ie j zaw iado­
miła d. 2. 7. 1915 L. 10378 podw ładne kom endy 
w ojskow e, że o ficjaln ie  ani nie zezw ala ani nie 
uznaje  delegatów  w prow adzonych na m iejsce 
kom isarzy  w ojskow ych. Osoby te  n ie  m ogły w y­
stępow ać jak o  urzędow e czynniki NKN.. a w ięc 
należało uw ażać je  za osoby p ryw atne , a z rac ji 
ch arak te ru  delegata  nie można ich było zw alniać 
od służby w ojskow ej. N akazały  też w ładze 
au s trjack ie  donsić o każdym  w ypadku , gdyby 
delegatam i by li oficerow ie lub zaprzysiężeni sze­
regow i legjonów .

S praw a delegatów  nie zakończy ła się jed n ak  
tak  szybko. Liczne doniesienia, skargi, pisma, 
n ieporozum ienia p arty jn e , osobiste ansę prow in­
cjonalne, w p ły w y  przeróżnych  m atadorów  w o j­
skow ych i cyw ilnych  doprow adziły  do tego. że 
a u s trja c k a  naczelna kom enda a rm ji n akaza ła  w  
lu tym  r. 1916 w ładzom  ad m in istracy jnym  zarzą­
dzenie te j  treści: ..Poza NKN., dep. wojskowymi 
w P io trkow ie i s tacjam i zbornem i leg. poi. nie 
m ogą istnieć żadne kom isarja ty , delegatury7, eks­
p o zy tu ry  itp. G dyby  gdziekolw iek istniały7 na­
leży je  na tychm iast rozw iązać“.

M iejscowe, w zględnie pow iatow e w ładze 
i kom endy w o jsk  zaw iadom iły  o tem  w łaściw e 
starostw a, k tó re  po o trzym aniu  odpow iednich za­
rządzeń z galicy jsk iego  nam iestn ictw a rozw ią­
zały natychm iast w szelkie o fic ja lne  in s ty tu c je  
leg jonow e.

W pow iatach jed n ak  trzeb a  bydo koniecznie 
pew nych środow isk w spó łp racu jących  i u trzy - 
m ujących  kon tak t pom iędzy społeczeństw em  
a dep. w ojsk, i dlatego na żądanie i życzenie 
NKN.. k tó ry  ustanow ił pow iatow e kom itety 
NKN. m ianow ani zostali członkam i tych  kom ite­
tów byli delegaci, prowadzący dalej daw ne 
agendy.

Pod tą f i r m ą  u t r z y m a ł y  się kom itety  do 
końca a w alka au s trjack ich  w ładz w ojskow ych 
i cyw ilnych  z „w ładzam i“ narodow em i była od 
tego czasu raczej papierow ą niż rzeczową, że ko­
m itety  te  oddały pew ne usługi — niem a dwu 
zdań: nie m iały  one jed n ak  żadnego znaczenia 
w w ojsku a piosnka ..NKN. zap łaci“ była dowo­
dem. ja k  żołnierz leg jonow y je  oceniał.

(Z.)
ŚP. PROF. B. DYBOWSKI 

śp. Benedykt Dybowski pochodził z Mińszczy- 
zny. s tud ja  un iw ersy teck ie  ukończył w Dorpacie. 
Od roku 1862 w y k ładał w  szkole G łów nej w W ar­
szaw ie zoologję i patologję. Podczas pow stania 
1865 r. w ysłany  został, jako  Kom isarz Rządu N a­
rodowego. na Litwę a gdy go uwięziono, skazano 
na śmierć. D zięki w staw iennictw u k ilk u  uczo­

nych. zam ieniono mu k arę  śm ierci na zesłanie na 
S y b erję , gdzie w  ciągu swego długoletn iego  po­
było prow adził badan ia  nad fau n ą  A m nru, B a j­
kału. U stu rji. M andżurji i K am czatki. Po pow ro­
cie z S yberji uzyskał k a te d rę  zoologji w  U n iw er­
sy tecie  Lw ow skim  i został członkiem  szeregu 
polskich i obcych to w arzy stw  naukow ych. Do 
ostatnich chw il życia  p racow ał n iestrudzen ie , 
og łaszając w ynik i sw ych badań w  pism ach n a u ­
kow ych, oraz d ru k u ją c  sw e pam iętn ik i.

Pogrzeb śp. D ybow skiego odbył się w e L w o­
wie. Zm arłem u oddano honory  generalsk ie .

*  *  *

M arszałek  P iłsudski w ystosow ał do w dow y 
po ś. p. B enedykcie D ybow skim  następ u jące  
pismo z datą  2 lutego:

..Czcigodna Pani. Z najg łębszym  sm utkiem  
dow iedziaw szy się o śm ierci M ałżonka Je j prof. 
B enedykta D ybow skiego spieszę w yraz ić  Pani 
m ój serdeczny  żal i w spółczucie, w  nieszczęściu, 
k tó re  Ją spotkało.

P ięk n a  i czysta postać śp. prof. Benedykta 
D ybow skiego, gorący  jego p atrjo tyzm , w  k tó ry  
tch n ą ł ty le  ciucha i w iary , oraz spuścizna n au ­
kowa, k tó rą  pozostaw ił po sobie, stanow ią i sta ­
nowić będą bezcenny skarb iec  ducha dla p rzy sz­
łych pokoleń.

(—) Józef Piłsudski.

Dr. Benedykt Dybowski: Pamiętnik od 1862 
do 1878 r.

W ydaw nictw o Z akładu N arodow ego im. O s­
solińskich we Lwowie. C ena zł. 30. Str. XVI+627.

D zieło to, p isane  rę k ą  w ielk iego p a tr jo ty , 
jednego  z najznakom itszych  p rzy ro d n ik ó w  pol­
skich. Zaw iera z je d n e j s tro n y  w iele  szczegółów, 
dotyczących przygotow ań  do w ybuchu  p ow sta­
nia styczniowego, ch a ra k te ry z u je  w yb itn ie jsze  
osobistości, p rzedstaw ia  całą  m arty ro lo g ję  w ię­
zienia ich i . zsy łk i oraz życia ich n a  w ygnaniu , 
z d rug ie j strony  z drobiazgow ą ścisłością badacza 
op isu je  barw n ie  sw e spostrzeżenia o ludziach 
i całej p rzyrodz ie  rozlicznych okolic da lek ie j S y ­
b erji. k tó re  w  sw ej k ilkunasto le tn ie j tu łaczce 
zw iedził i badał.

Z pracow ni profesora Szkoły G łów nej w y ­
rw any, w iedzie au to r czy teln ika przez w ięzienie 
Paw iaku i X Paw ilonu, a stąd  etapem  po d ług iej, 
rok p raw ie  c a ły  w  n a jo k ropn ie jszych  często w a­
runkach  trw a jące j podróży od S iw akow ej nad 
Ingodą, do D araśu n ia  nad Furą. z kolei do Kuł- 
t uka nad Bajkałem , różnych  okolic położonych 
nad rzekam i Sielengą, Am urem . A rgunią i Ussuri. 
aż do W ładyw ostoku, do w ysp Sachalinu i As- 
kolda.

Szczególne zasługi au to ra  dotyczą jego  b a ­
dań nad fauną Jeziora Bajkalskiego, jednego
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z n ajc iekaw szych  na św ięcie, a którego nazw a 
sp lo tła  się w św iatow ej nauce po w ieczne czasy 
z nazw iskiem  prof. D ybow skiego, jak o  jego  
odkryw cy .

O bszerna ta k siążka je s t dokum entem , je d y ­
nym  w sw oim  rodzaju . Zam yka ona i uzupełn ia 
d ługi szereg prac naukow ych  (172 pozycje) 
autora.

Zofja R om anow iczów na: — ..C ienie“. S tron 
155. W kładek 4. W ydaw nictw o Z akładu Narodo­
wego im. O ssolińskich we Lwowie. C ena zł. 7.

Praca p. Romanowiczówny zaw iera w iele ch a rak ­
terystycznych  szczegółów, tyczących  nastro ju  
epoki z d ru g ie j połow y XIX w. jako też  szeregu 
postaci, k tó re  odegrały  w yb itną  rolę bądź w ży ­
ciu całej Polski bądź też b. zaboru a ustrjackiego. 
a szczególnie Lwowa. W spomnienia, odnoszące 
sic do ludzi tej m iary, co Asnyk. U jejsk i, Roma­
nowski. Pol. G ro ttger, skreślone przez p. Roma­
nowiczównę. nie mogą być obojętne ani dla ba­
daczy' naszej przeszłości ani dla k u ltu ra lnego  
czyteln ika.

M najb liższym  czasie opuści p rasę  książka 
p. t. K om endant podziem nej W arszaw y, z bogatą 
treścią  i ilu strac jam i — z życia i czynów  boha­
tera  legjonow ego ś. p. T. Żulińskiego i z czasów 
P. O. W . w 1914/15 r. — Zam ówienia nadsyłać do 
adm in istrac ji. — Cena dla naszych C zyte ln ików  
ty lk o  5 zł.

NOWOŚĆ.
Niedawno wyszła z druku praca mjr. ADAMA JÓZEFA 
BORKIEWICZA p. t.:

„DZIEJE I-GO PUŁKU PIECHOTY LEGJONÓW“
C ena  25 zł.

Od Redakcji.
W ESOŁYCH ŚW IĄT — życzym y naszym  

C zytelnikom .

W ielu C zyte ln ików  nie odnowiło p rzed p ła ty  
na 1950 r.

O czeku jem y  tego — najp ó źn ie j do 5. m aja.

O bow iązkiem  w szystk ich  je s t:

w yrów nać zaległe należytośei.

odnowić dalszą przedp łatę .

zjednać  jednego czy teln ika,

przesłać do d ru k u  w spom nienia i pam iętniki.

W poprzednim  zeszycie w ezw aliśm y naszych 
C zyte ln ików , by  za w ysłane zestaw ienie b ib ljogr. 
(Nr. 1—63) — dosłali nam  po zł. 1.20, gdyż w y ­
d rukow anie tego zestaw ienia pociągnęło za sobą 
w ydatek  k ilk u se t złotych. N iestety  — zaledw ie 
k ilku  C zyte ln ików  uczyniło  zadość naszej proś­
bie. Pow tarzam y ją  więc ponownie. Dotyczy to 
tych C zyte ln ików , k tó rzy  swego czasu nadesłali 
nam tydko zw yczajną  p rzedpłatę.

P ow tórnie  ostrzegam y, że nie mamy nie 
wspólnego z w ydaw nictw em  album u „Panteon 
Polski“, na rzecz k tórego jacy ś n ieznani nam 
osobnicy, zam ieszkali w Łodzi — zb ie ra ją  p ie­
niądze w Poznańskiem  i Pom orskiem .

O dpow iednie doniesienie zrobiliśm y w swoim 
czasie.

W ogólności n ie  upow ażniliśm y nikogo do
zbieran ia  jak ich k o lw iek  p ieniędzy, ogłoszeń itd. 
i nie w ystaw iliśm y nikom u naszej legitym acji.
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Miejska Komunalna 
Kasa Oszczędności

we Lwowie .
Pod przew odnictw em  Kom isarza Rządu p. o. 

P rezyden ta m iasta Lwowa D ra O ttona Nadol- 
skiego odbyło się posiedzenie Rady Kasy, w  skład 
k tó re j w chodzą: PP. Dr. O bm iński Tadeusz. F ra n ­
kowski Roman. Dr. Józef Brzeski. M ichał Baczyń­
ski. M arjan Bendl, D r. Domaszewicz A leksander, 
M aksym owicz K azim ierz. O b irek  Ju ljan . Inż. O r­
lean H enryk. Pfau Jan K anty. Dr. Ruff Salomon. 
Dr. S tesłow icz W ładysław , Ks. Prof. D r. Szczepan 
Szydelski, Ks. Infu łat Józef Zajchow ski. — na któ- 
rem  im ieniem  Zarządu przedłożył D y rek to r  D r. 
S tefan U h m  a spraw ozdanie z działalności Kasy 
za rok 1929.

M ie jska Kom unalna Kasa Oszczędności dzięki 
doskonale rozw in ię te j propagandzie  idei oszczę­
dności zdołała w  ostatnich latach zgrom adzić b a r­
dzo pow ażne kap ita ły , k tó re  um ożliw iają  je j 
w coraz szerszej m ierze przychodzić z pom ocą 
kredy tow ą całem u naszem u m iastu.

Dla u ła tw ien ia  szerokim  w arstw om  ludności, 
zam ieszkałej na p e ry fe rjach  m iasta, korzystan ia  
z usług  K asy — założono dw a O ddziały  na ulicy  
G ródeck iej i na Żółkiew skiej, w prow adzono sk a r­
bonki oszczędnościowe — k tó rych  p raw ie  15.000 
sztuk zn a jd u je  się sta le w  obiegu.

Sta n w k ładek  oszczędności w ynosił:

w dniu I. stycznia 1929 na 50.254
k s ią ż e c z k a c h .......................... Zł. 36.382.188.04

zaś w d. 31. g rudn ia  1929 na 63.54?
k s ią ż e c z k a c h ...................................5 i.582.754.10

w ciągu roku zatem  p rzybyło  na
13.293 k s i ą ż e c z k a c h ...................13.200.366.06

W ciągu roku załatw iono w  O ddzielę w k ład ­
kowym 217.624 stron czyli p rzecię tn ie  dzien­
nie 725.

Z dniem  I. kw ietn ia  1930 r. stan w kładek 
w Kasie wynosił Zł. 35.616.732.22

Jedną z na jw ażniejszych  dla ludności naszego 
m iasta form działalności k redy tow ej K asy sta ły  
się w ostatnich latach pożyczki budow lane i liipo- 
teczne długoterm inow e, udzielane na budow ę no­
wych i rozbudow ę lub konserw ac ję  starych  b u ­
dynków  m ieszkalnych we Lwowie.

Stan tych pożyczek z końcem  roku w ynosił 
436 pożyczek na ogólną kw otę Zł. 7.051.123.77 
z czego w roku  1929 udzielono 185 pożyczek na

kw otę Zl. 5.028.195. — P rz y  pom ocy tych pożyczek 
uzyskano ponad 1.000 now ych izb m ieszkalnych 
we Lw ow ie i na p e ry fe rja c h  m iasta oraz z rek o n ­
struow ano około 50 sta ry ch  b u d ynków  m ieszkal­
nych. —

Przez tę form ę k red y tu  spe łn ia  Kasa rolę o r­
gan izato ra sam opom ocy ludności m iasta Lw ow a 
dla ulżenia nędzy  m ieszkan iow ej, bo oszczędności 
przez jed n e  sfery  ludności sk ładane — służą 
w  form ie pożyczek, jak o  bardzo w y d a tn a  pomoc 
dla tyci), co nie m ając  dachu nad  głow ą p ragną 
w łasnym  w ysiłk iem  go w ybudow ać dla siebie.

D rugim  n ajpow ażn ie jszym  działem  k red y tó w  
je s t eskontow anie w eskli. W  ciągu roku  1929 
zeskontow ano 63.983 sz tuk  w eskli na Zł. 109 mi- 
Ijonów, w ykupiono 62.829 sz tuk  w eksli na Zł. 101 
mil jonów.

Stan portfelu  w ekslow ego 31. grudnia L929 
w y n o s ił:
15.398 w eksli n a .......................... Zł. 31.884.350.12

Z udzielonych k red y tó w  w ekslow ych  p rz y ­
pada :
na rękodzieln ików  i w łaścicieli n ierucho­

mości w e L w o w i e ............................... 40.51 %
„ p rz e m y sło w c ó w ........................................... 26.85%
.. l i a n d e l ...........................................................  20.26%
.. ro ln ictw o (okoliez. w sie podłw ow skie) 10.38%
.. inne z a w o d y ...............................................2.— %

100.— %
Również pow ażne usługi ludności m iasta w y ­

d a je  Zakład Zastaw niczy, k tó ry  w  ciągu roku 
m iał przeciętn ie  251 stron  dziennie, a ogólny 
obrót kasow y ponad 10 m iljonów  złotych.

W dniu 51. g ru d n ia  1929 stan Z ak ładu  w y k a ­
zu je  15.385 zastaw ów  obciążonych pożyczkam i na 
kw otę Zł. 2.407.i 99.—

Z uzyskanych dochodów b ru tto  Zł. 5.437.583.28 
w ypłacono posiadaczom  w kład ek  ty tu łem  procen­
tów Zł. 3.361.149.60 t. j. p raw ie 62%, pokry to  ko­
szty personalne, rzeczow e, podatki, różne odpisy, 
w ydzielono do tacje  na fundusz em ery ta ln y  i na 
renum eracje  dla pracow ników , a w yk azan ą  n ad ­
w yżkę Zł. 625.285.— rozdzielono w  ten  sposób, że 
Zł. 600.000.— przeznaczono do Funduszu  zasobo­
wego. pozostałą zaś resztę  Zł. 23.285.— przezna­
czono na cele dobroczynne.

Ogółem  zatem  fundusze w łasne  Kasy. służące 
na zabezpieczenie w kładek w ynoszą:
Fundusz z a s o b o w y ..................Zł. 2.627.037.86

„ w yrów naw czy  . . . . „ 237.539.%
zas. M. Z. Z....................„ 84.586.75

Zł. 2.949.164.57
t. j. około 5.9% kap ita łu  w kładkow ego.
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Na w niosek członka Rady Kasy p. Kazim ierza 
.Maksymowicza p rz y ję ła  Rada Kasy jednom yśln ie  
pow yższe spraw ozdanie Zarządu do zatw ierdza­
ją c e j wiadomości, udzieliła Zarządowi absoluto­
r iu m  oraz za tw ierdziła  rozdział zysków za rok 
1929 w edle p ropozycji Zarządu, a w reszcie 
uchw alono w yrazić  D y re k c ji podziękow anie za 
należy te  i sp rężyste  prow adzenie In sty tu c ji z po­
żytk iem  i dla dobra społeczeństw a lw ow skiego.

Rozwój K asy poszedł tak  szybkim  krokiem , 
że In s ty tu c ja  ta  mogła działalnością sw ą objąć 
i uw zględnić potrzeby szerokich w arstw  ludności 
m iasta i jeg o  przedm ieść, s ta ją c  się w ten sposób 
istotnie na jpow ażniejszym  m iejskim  Zakładem , 
zdobyw ającym  sobie niem al p rzew odnią rolę 
w  stosunkach gospodarczych naszego grodu.
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